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GAZETA LWOWSKA
WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU

Cany j.ranumaratyi
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mieś. zł. 2 '— kwan 6*—
z dostawą do domu . mies. zł.2 '40 kwart. T—

Na prowincji z przt- 
ayłką pocztową . . . mies. zł.2 '40, kwart. T —

Z agranicą......................  mies. zł, 5 '—. kwart. 1 5 '—

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 * 1 - 1 7 .  

Konto PKO Lwów 
>fe 5 0 4  0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LW 6W , Ul .  UNOHOWICŁA II  I. p.

Listy naleiy nWnkować. — Reklamacje 
otwaile wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Cany ogłoszaAi
Za  1 v le r s s  m n iflK tr . (6*h c m . sz er .)  w  z w y k ły ch  o g ło s z e ń  u c h  
g r .  M , w n a d e sła n y m  i w n e k ro lo g a c h  w. . N ,  w k ro n ic e , re p e r- 
iuar, d z ia ł g o sp o d a rcz y , p a sk i w te k ś c ie  g r .  TG, pod n a g łó w * 
k iem  na p ierw sze] s tro n ie  z f .  1*— . T a b e la ry cz n e  o  M  p r c .  d r o ­
ż e j. Za jed n o  s ło w o  w d ro b n y ch  o g ło s z e n ia ch  g r .  IG, KDpno 
i s p rz e d a ł s ło w o  g r .  11, m a try m o n ia ln e , k o re s p o n d e n c je  
p ryw atn e s ło w o  g r .  t t ,  d la  p o s z u k u ją c y c h  p r a c y  g r .  I *  
Z  z a s trz e ż en ie m  m ie js c  2S p r c .  Zag  a a i f z n c  o  SG p r c .  d ro ż e j.

W Polsce i zagranicą o deklaracji płk. Koca.
W arszaw a. 23. 2. ^PA T.) D o sekre* 

tapiatu pułk. Koca od samego rana na­
pływają liczne telegramy, wysyłane ze 
w szystkiej stron kraju ze zgłoszeniami 
organizacyjnych i indywidualnych 
przystąpień do akcji pułk. Koca. Przy­
stąpienia te w serdecznych i gorących  
słowach w itają z wielkim uznaniem po­
djęte przez pułk. Koca inicjatywy i 
przesyłają życzenia powodzenia w dal 
szej pracy. W  dniu dzisiejszym we 
wszfytstkich miastach zostały rozklejo­
ne afisze z tekstem deklaracji pułk. Ko  
ca. Przez całą noc z dnia 21 na 22 
b. m zgłaszały się do sekretariatu puł- 
IhwTL ka Koca liczne osoby, które o* 
farow yw ały  sw ą bezintei esowną 
współpracę i prosiły o wyznaczenie 
funkcyj.

W arszaw a. 23. 2 .(P A T .) W śró d  zgło 
szeń, napływających do sekretariatu  
płk. K oca z poszczególnych miast R. 
P. od licznych oirganizacyj, związków, 
^towarzyszeń, obejmujących wszystkie 
warstw y społeczne oraz od  poszczegól* 
nych jednostek, a deklarujących przy­
stąpienie do  nowego obozu wymienić 
należy następujące organizacje: uddzia 
ły  pomwincj aalne argamz&cyi b. woj« 
\ kłowych, m m. Związku legionistów, 
P. O. W ., Związku rezerwistów, ofice* 
rów  rezerwy, inwalidów wojennych, 
wszystkich Przysposobień wojsko­
wych, dalej Związku strzeleckiego. 
W szystkie te organizacje meldują swą 
v.spcłpracę bea zastrzeżeń , zapewnia­
jąc, że na wezwanie stają do apelu dla 
doLira narodu i państwa.

Zw iązek zaw odow y pracowników  
cam/uiządu terytorialnego R. P. w  na­
desłanym akcesie głosi: „W ydział wy­
konawczy Związlku zawodowego Pra­
cowników Samorządu terytorialnego  
R. P n a  posiedzeniu w  dniu 21 b. m. 
po wysłuchaniu przemówienia pułk 
K oca przyjął je z wiarą i ufnością".

Licznie napływ ają też deklaracje od 
poiszetególnych pow iatowych Związ­
ków Pracowników sam orządow y'h  
R. P.

Z arząd  Główny Zw iązku Straży po* 
żamnych R. P. oraz Zwduzjci Straży  
ogniowej prowincjonalne w nadesła­
nych akcesach zapewniają o swej go­
towości przystąpienia do akcji płk. Ko  
ca w myśl haseł zamieszczonych w de* 
klaracji ideowej, stanowiącej podwa* 
linę konsolidacji wszystkich twórczych  
»ił narodu w myśl wskazań M arszałka 
Piłsudskiego.

M asow o napływają zjgłsozenia od or 
ganizacyj i związków rzemieślników  
chrześcijan z całej dolski. Akcesy rów ­
nież nadesłały Zw iązki rzemieślników  
chrześcijan w Płocku. Izjba rzemieślni 
cza W łocław ka, rzemiosło pow . płoń­
skiego itd.

N apływ ają również z poszczegól­
nych miast R. P. deklaracje wspólne 
licznych orgam zacyi i stowarzyszeń, 
obejmujące Zwązkfi b. wojskowych, 
Ligę moiską i kolonialną. Suraż pożar­
ną, Oddziały Związku rezerwistów, 
Koła P. C. K., Związkt strzeleckie, Ka* 
sy Stefcz-yka, Z arządy m 'ejskie, Ogr. * 
śkla Zw iązku nauczycielstwa polskie* 
go, Związki Pracy obywatelskiej ko­
biet, Koła LO P., Tow. Budow y szkól 
powszechnych, H arcerstw a polskiego, 
Przysposobień wojskowych, Koła u. 
rzędnicze, M acerzy  szkolnej. Organi­
zacje rzemieślników i kupców chrzęści 
jan, właścicieli nieruchomości. Kółek 
rolniczych, wyrażające pełną gotow ość 
współdziałania w relaizacii zamierzeń 
płk. Koca.

Rada Gł. Związiku zawodowego dro  
bnych rolników  w Polsce zgłasza przy  
stąpienie do tworzącej się organizacji 
i gotow ość wzięcia czynnego udziału 
w piacy nad rozwojem i ugi miłowa­
niem wielkiego dzieła, zapoczątkowa­
nego przez płkl. Koca.

Akces swój zgłosili dalej: Zrzeszenia 
pracowników funduszu Piracy. pracow  
nicy Ubezpieczalni Społccznei m. Ło­
dzi, Zw iązek niższych pracowniKÓw 
poczt, telegrafów i telefonów. Związek  
kupców  branży samochodowej w W a r  
szawie, D yrekcja O pery warszaw­
skiej, Związku niepodległościowców z 
'Petersburga, pracownicy “P o lsk eg o  

j M onopolu tytoniow ego itd. Licznie na 
pływają również zgłoszenia od poszczę 
gólnych obywateli z całej Polski.

A K C E S  O BR O Ń C Ó W  L W O W A .

Zarząd i Rada zaw iadow cza Zwią* 
3ku Obrońców  Lwowa w ystosow ały w 
dniu dzisiejszym następujące pismo do 
płk. K oca:

Zw iązek O brońców  Lwowa z listo* 
pada 1918, zrzeszający wszystkich żoł* 
m e r.y  listopadow ych dni, stwierdza, 
że ogłoszona w dniu 2 l  bm. deklara* 
cja pana pułkownika znalazła od* 
dźwięk, zrozumienie i uznanie wśród  
członkow  Zw .ązku, tym wiecei, ze za­
pewnia ona ■wyeliminowani.? dotych* 
czasow ych graczy politycznych w=>zel* 
kich obozów , którzy skompromitowali 
szczytne idee, ujęte w deklaracji pana 
pułkownika. N a tej podstawie zgła* 
szamy akces do pracy na zasadach w 
deklaracji ujętych, przy czym pragnie* 
tuy wziąć czynny i pozytyw ny udział 
w  pracy na odcinku Lwowa i Ziem  
południowo * wschodnich Rzeczypos* 
politej w  sposób, k tóry  by pociągnął 
całe polskie społeczeństw o tvch ziem 
do zrealizowania zasad tworzącej się 
organizacji. Podpisy: Zarzad i Rada  
Zaw iadow cza.

A P E L  D O  S T R Z E L C Ó W .

W arszaw a. 23 lutego. CP. A . T .)  
Komendant główny Związku Strzelec*

kiego ppłk. m. Frydrych w apelu wy* 
danym do ogółu strzelców w związku 
z deklaracją ideową płk. Adama Koca, 
podkreśla, iż deklaracja ta ugruntowa* j 
na na głębokim przemyśleniu wielkich ; 
wskazań Marszałka Smigłego*Rydza ! 
jako logiczne następstwo wiekopo* i 

mnych czynów budowniczego Tulski 
Niepodległej Józefa Piłsudskiego — 
stwarza podstawy zespolenia wszyst* j 
kich twórczych sił narodu przy budo* 
wie teraźniejszości i przyszłości Polski.

Dotychczasowe doświadczenia wyro* 
biły w świadomości naszego społeczeń* 
stwa głębokie przekonanie o koniecz* 
ności zjednoczenia i jednolitego zorga­
nizowania wszystkich twórczych wysił* 
ków całego narodu, zmierzających do 
zdubycia trwałej gwarancji bytu i roz­
woju naszej Ojczyzny.

Dojrzało w społeczeństwie przeświad 
czenie, że wobec tego wielkiego wspól­
nego celu stają się nieistotne wszelkie 
różnice doktryn i programów, wszelkie 
waśnie partyj i ugrupowań.

Rzetelne wezwanie płk. Koca, zwró* 
cp'nę do rzetelnych serc i umysłów, 
stwarza najlepsze warunki konsolidacji 
— rzetelnych działań.

Jednak ogłoszona deklaracja sama 
przez się nie rozstrzyga sprawy. Stwa* 
rza ona jedynie możliwość i zakreśla 
ramy zbiorowego i celowego wysiłku.

Wypełnienie tych ram czynną, twór* 
czą treścią należy do społeczeństwa, 
należy do olbrzymiego zespołu poje* 
dynczych obywateli, którzy czują w so* 
bie żywą cząstkę Polski.

Obywatele, z całą radością i z całą 
dumą możemy sobie powiedzieć, że 
Związek Strzelecki w pełnej gotowości 
oczekiwał wezwania, z jakim pik. Koc 
zwrócił się do narodu 

Akcja zespolenia twórczych wysiłków 
narodu, głosi dalej apel, zakreślona 
przez płk. Adama Koca, daje nam mo< 
żność rozległej realizacji naszych za* 
dań, daje pełen oddech naszym naj* 
istotniejszym dążeniom.

W ierzę, że w tej nowej sytuacji Zwią

zek Strzelecki zda tym bardziej swój 
egzamin dojrzałości społecznej, że za* 
prawiony do dz’ałania wśród rozlicz* 
nych trudności, wykaże maksimum ini* 
cjatywy dobrej woli i pracy w ogólnej, 
najszlachetniejszej pojętej rywalizacji 
społeczeństwa przy budowie wielkiego 
dzieła przyszłości Polski.

Obywatele —  do czynu!
*  *  *

Zarząd Główny pocztowego przyspo­
sobienia wojskowego złożył na ręce płk. 
Koca oświadczenie o przystąpieniu do 
pracy nad konsolidacją sił twórczych 
narodu w myśl wskazań zawartych w 
deklaracji nowego obozu.

W a r s tw a . 23. 2. (P A T .) Przyspo* 
sobienie wojskowe leśników wysłało 
telegram do M arszałka Śmigłego-Ry» 
dza, w którym zgłasza przystąpienie 
do akcji płk. Koca w imieniu 13 tysię­
cy pracowników leśnych.

W iln o . 23. 2. (P A T .) Dzisiejsza 
prasa poranna, wychodząca w W ilnie, 
zarówno polska jak i żydowska, za­
mieszcza dosłownie deklarację płk. 
Kc c a ,

Redakcja „Kuriera W ileńskiego" 
zgłosiła przystąpienie do obozu płk. 
Koca, uważając, że deklaracja odpo­
wiada całkfowicie dotychczasowej linii 
tego pisma.

Poznań. 23. 2. ( P A T )  Dzisiejsze 
poranne dzienniki poznańskie ogłosiły 
deklarację płk. Koca w pełnym brzmię 
niu oraz telegramy z kraju i zagranicy, 
podkreślając przyjęcie i wrażenie, ja* 
kie wywołała deklaracja.

Katowice. 23. 2. (P A T .) W  mia* 
stach i miasteczkach G. Śląska i Zagłę­
bia Dąbiowskiego rozplakatow ano  
dziś rano deklarację ideową płk. Koca. 
Przed plakatami gromadzą się grupki 
ludzi, czytając i żywo komentując zna 
czenie poszczególnych ustępów dekla­
racji.

Z ajząd Związku Legionistów w So­
snowcu w ystosował do naczelnej ko­
mendy meldunek, zgłaszający przystą­
pienie do akcji płk. Koca.

W prasie zagranicznej.
P aryż. 23 luty. (P , A , T .)
Zainteresowanie deklaracją płk. K o­

ca odbiło » ę nie tylko w poniedział­
kowej prasie paryskiej, lecz także w 
niedz elnych wydaniach prowinejonal* 
nych dzienników inform acyjnych. Pt®- 
sa zamieszcza fotografie M arszałka śun 
głego-Rydza i płk. Koca.

„Journal" w artykule p. t. „Płk. Koc 
organizuje polski obóz narodow y", 
stwierdza, i  obecnie po śmierci M ar­
szałka Piłsudskiego jego współpracow- 
n cy skupiają się przy Marsrałklu Smi- 
głym*Rydzu. M arszałek Śmigły- Rydz, 
którego autorytet w Polsce jest niewąt 
pliwy, chce dączyć wszystk e rwórczc 
elementy w kraju. W  tym  leży praw­
dziwe znaczenie nowej organizacji, kló 
ra pragnie utworzyć mocna władzę, o* 
pierającą s ę o obóz, zespalający naj* 
szersze masy.

Paryż. 23. 2. (P A T .)  „Intransugeant" 
komentując deklarację płk. Koca, pod­
kreśla, że ruch zjednoczenia narodo­
wego, k tó ry  rozwija się teraz pod egi * 
dą Marszałkla Śmigłego*Rydza może 
tylko wzmocnić węzły, łączące Polskę z 
Francją.

Berlin. 23. 2. (P A T .) Prasa niemiecka 
komentując deklarację płk. Koca, pod­

kreśla w tytułach przedewszystkim  
zw roty deklaracji, skierowane prze­
ciwko komunizmowi i hasło konsolida 
cji narodowej dla ohiony państwa.

Berlin. 23. 2. (F A T .)  Opublikowany 
w całej piasie pon edziałkowei na na­
czelnych miejscach program  obozu  
pułk. K oca stanowi tem at dokładnej 
analizy tutejszych czynników polity­
cznych. Jaki już wskazywały pierwsze 
odgłosy, program  ten przyjęto w  Ber­
linie pozytyw nie. W płynęło na to  prze 
dewsżystkim stanowisko, zajęte w  sto 
sunku do komunizmu, oraz stanowi* 
sko wobec m m ejzości narodow ych  
Pra»a wskazuje, że deklaracja niedziel* 
na daje przede wszystkim zasady ideo 
logiczne. Nie jest to  jeszcze szczegóło­
w y program now ego ruchu. To też 
trudno na razie orz widzieć pirakjtyczno 
poliryczne skutki deklara~,i. Dziennik 
podkreślają pozytyw ny fakt znałezlie* 
n a ideologicznej wspólnej platform y  
w  oparciu o którą prowadzona m a być 
akcja.

Paryż. 23. 2. (P A T .) N aczelny publi­
cysta „Information** p firmom, oma­
wiając w artykule wstępnym deklara­
cję pik. Koca, pisze, iż w  dziejach Pol­

ski stanowić ona będzie % pewności#  
mc men4 przełomowy. N ie Jest to  wy­
stąpienie wojskowego, k tóry  nagle od­
krył w  sobie powołanie do  polityki. 
A dam  Koc jest bowiem typow ym  
przedstawicielem tej grupy ludzi czynu  
którzy w okresach przełomu historii 
Polski pod przewodnictwem Piłsud* 
sklego dali dow ody swego bohater^ 
stwa i którzy obecnie w  wieku dojrzą* 
łym otrzym ali przez pwstanie Polski 
wspaniałą nagrodę za swe wysiłki. Pu­
blicysta rod aje następnie obszerną bio 
grafię płk. Koca. N a główne elementy 
deklaracji — zdun em publicysty —• 
składają się następujące za sa d y  interes 
państwa ponad wszystkto, uzmysłowie­
nie pojęcia O jczyzny w armii narodo­
wej, uzjnanie praw  mniejszości w ra­
mach interesów narodow ych Polski 
przy jednoczesnej trosce o zaptwnienie 
kulturze polskiej odpowiednich wpły­
wów nad tym i mniejszościami, apel do 
socjalistów edem realizacji koniecz­
nych reform społecznych z wykluczę* 
niem doktryny walki klas i w końcu 
potępienie v pływów  międzynawdo* 
wych, a przede wszystkim bolszewi- 
zmu.
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TEATR WIEŁKL
W torek godz. 19.30 „Madame Sans G ene11 
Środa gcftre-. 19.30 „Madame Sans Gene‘‘.

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(Teatr Rozmaitości)

W torek godz. 19.30 „Księżniczka czarda­
sza".

Środa godz. 19.30 „Księżniczka czarda* 
sza".

TEATR COLOSSEUM.
„200.000“ (W ielka wygrana). Pocz. godz. 

20.30.

KINOTEATRY i
A P O L L O : „Nie całuj w k in ie 1. 
C A S IN O : „Niezwyciężony 
C H IM E R A : „D zisiejsze czasy11. 
E U R O P A : „Raj kobiet*1.
K O P E R N IK : „M atura".
M A R Y S IE Ń K A  ..M atura1.
M U Z A ; .Anthony A dverse‘*.
P A Ł A C E : „Słow ik z W iednia11.
P A N : „Zona czy sekrnarka11.
P A X : „Nasze słoneczko" z Shtrley Tom* 

ple.
R A J: „Rozwód z przeszkodami". 
S T Y L O W Y : „Ostatni M ohikanin" oraz

rewia „A ntena świata11.
Ś W IT : „Bella D onna" i „Człowiek dwóch 

światów".
T O N : „Biały tarzan1*.
U C IE C H A : „K leopatra" i rewia.

FOTOPLASTIKON,
„K itzbuehel

pi. M arjaok. J . i

— „Madame Sans Gcne“ w Teatrze W.
Dziś 23 bm. premiera komedii Sardiou pt. 
„Madame Sans G ene" z Ireną Eichlerówną 
w roli tytułow ej, a w reżyserii Rom ana Nie* 
wiarowicza. Dalszą obsadę tego świetnego 
melodramatu stanowią w rolach głównych: 
Lefebvre — M achalski, Fouche — Niewia* 
rowicz, N apoleon — Krzemieński, H rabia 
N eipperg — Śliw iński, oraz Pani Bulów — 
Krzywicka, królow a K aiolina — Jakub :ń* 
ska i księżna Eliza — Kipeniówna. Liczne 
role męskie w ykonają p p .: Kański, Przy,
stawsk. Nieprzewski, Lewicki, Pietraszkiem 
wicz, W ięckow ski, Batrym . Składanek, Szpi* 
ganowicz i W ilczkow ski. Reżyseria Romana 
Niewiarowicza. D ekoracje O ttona Rexa.

— B-det Parnella we Lwowie. —
|Uż za kilka dni gościnne występy baletu 
Parnella w Teatrze W ielkim . Naprawdę nie* 
codzienną atrakcją jest przyjazd mistrzów* 
skiego baletu ze względu na świetną olim* 
pijską obsadę oraz ze wrgiędu na wspaniały 
program zawierający 20 poematów tanecz* 
nych. W ystępy odbędą się w dniach 3 i 4 
marca b . r.

— „Księżniczka czardasza11. W spania; 
le wystawiona i koncertow o grana 
operetka E. Kalmana, p. t. „Księżn czka
Czardasza" z uroczą primadonną p. Melą 
Grabow ską w głównej roli, ściąga codzien*
nie tłumy publiczności do Powszechnego
Teatru Ż o łn ;erza. Doskonała gra całej obsa* 
dy :  pp.: W ołow skim , Horwathówną, M. 
Czajkow ską, E. Rewskim, St. Szoslandem, 
R. Boianow sk’m i W . Hilsenrat » W ilińskim 
wywołuje co chwila głośne brawa rozba, 
w ionti widowni. I alety układu p. W . Mo* 
rawskiego z p. R. G órecką na czele, stale sa 
bisowane. W szystko to spraw a, że „Księż* 
niczka Czardasza11 gr ina będzie przez cały 
tydzień bieżący — codziennie.

W  próbach „M atura" Fodora pod reży- 
sersk m kierunkiem T . W ołow skiego. Przed, 
sprzedaż biletów orzy kasie Powszechnego 
Teatru Ćolnirza, ul. Rutowskiego 22, w go* 
dżinach: 10 --13  i 17—20.

KOMUNIKATY.

Budżet min. Przemyślu i Handlu.

— Dr. Kazimierz Papara prezesem Lwów* 
skiej Izby Rolniczej. Pow ołany na zebraniu 
Rady Lw. Izby Rolniczej Zarząd, dokonał
n a  pierwszym swoim posiedzeniu w dniu 3 
b. m wyboru Prezesa i W iceprezesa Izby. 
Na dalszą 3*letnią kadencję został jednogio* 
ś n i e  pow ołany na stanowisko P , zesa Izby 
Dr. Kazimierz Papara, zaś na W iceprezesa 
M iron Łucki. Uchw ala ta, zgodnie ze statu,, 
tern Izby, została przedłożona Panu Mini* 
strowi Rolnictwa i Reform  Rolnych, ktury 
przed kilku dniami w ybór ten zatwierdził. 
Równocześnie należy dodać, żc p. Dr. Ka* 
zimierz Papara został przed kilku dniami 
powołany na Członka Ra3y Banku Polskie,, 
go.

Program radiowy.
Środa. 24 lutego 

Lwów. Godz. 6.30: A udycja poranna
11.30- Audycja dla szkół. 11.57: Sygnał
czasu. 12.03- Płyty. 12 40 D z. jnnitk p  ta* 
dniowy. 12.50: Pogadanka. 14.30. Płvty 15- 
W iad. gosp 15.U ;  K oncert reklamowy! 
15.35: Płyty. 15.45. Skrzynka techniczna 
15.55: Płyty. 16.10: Audycja dla dżifeti!
16.25: Rozwiązanie zagadk historycznej i
dla dzien z dn. 27 I. 16.30: Płyty 17: O d­
czyt. 17.15: R o n c c t  solistów. 17.50: Felie* * 
ton. 18: Pogadanka. 18.20: Płytv. 18.40: i 
Skrzynka ogólna. 18.50: Reportaż z sadu i 
19.20: S łu ch 'w isk o  muzyczne. 20: A udycja 1 
poświęcona Estonii. 20.35: Chwila Biur?
Studiów. 20.45: Dziennik wieczorny. 21: 
Koncert chopinowski. 21.30: Słuchowisko. 
22.15: Koncert.

Po zakończeniu debaty nad budżetem  
Min. Oświaty, Sejm przystąpił do roz* 
praw y nad budżetem Min. Przemysłu 
i Handlu.

Referent pos. Sowiński poruszając 
problem uprzemysłowienia kraju staje 
na stanowisku, że należy dążyć do je­
dnolicenia poglądów rządu i spoleczeń 
mi, które nie utrudni akcji uprzemy- 
energię potencjalną i dynamiczną całe* 
go narodu w jeden zgodny ruch. W  
4*letnim planie inw estycyjnym , chciał* 
by spraw ozdaw ca widzieć początek  
planowego marszu do uprzemysłowię* 
nia Polski.

Problem siklrócenia czasu pracy  tfo 
nie jest zagadnienie na tydzień, czy 
miesiąc. Z drow y rozsądek nakazuje 
i przemysłowi i robotnikom ikierować 
się wyczuciem kupieckim. Referent wie 
rzy, że szerokie rzesze irobotnicze i re­
prezentujące je związki z całą dobrą 
wolą i poczuciem odpowiedzialności 
szuklać będą rozwiązania, które pogo­
dzi interes gospodarstwa narodow ego  
ze słusznymi postulatami robotniczy* 
mi i które nie utjrudnd akcji uprzemy­
słowienia kraju. Mówiąc o  probi. mie 
kapitałowym, sprawozdawca podikre* 
śla, że zagadnienie podniesienia docho 
du społecznego w Polsce jest próbie* 
inem najdonioślejszym. N ie można się 
wyzbyć okazji, która może przyspie­
szyć -proces przyrastania doohodu spo­
łecznego. Byłoby więc samobójstwem  
w naszych warunkjach w y.zckać się 
lojalnej współpracy obcych kapitałów'. 
Angażowanie się tych kapitałów, rwła* 
szcza w przedsiębiorstwa nowe. wyma­
gające dużych nakładów inwestycyj­
nych jest ze wszech miar wskazane i 
pożądane.

W  zakończeniu referent omówił 
spraw y rzemiosła.

Po przemówieniu sprawozdawcy za­
brał głos p. Minister Przemysłu i H an­
dlu Roman

P R Z E M Ó W IE N IE  M IN . R O M A N A .
N a wstępie minister zaznaczył, że 

nasza polityka gospodaicza w oBś li ,
w szczególności zaś polityka przemy* 
słowo * handlowa winna szukać prze* 
de wszystkim własnych dróg, opar­
tych na naszych specyficznych' potrze*

bach i na strukturze naszego kraju, 
czerpiąc przy tym doświadczenie z na* 
szej przeszłości historycznei.
Poza tym powinniśmy jednak korzy* 
stać ze wzorów i doświadczeń innych, 
unikając ślepego i doktrynerskiego na* 
śladowmctwa.

N asza własna rzeczywistość wskazu* 
je nam niezbicie dwa zasadni ;ze cele: 
1) podniesienie potencjału obronności 
państwa i 2 ) zadanie zatrudnienia bez* 

j robotnych oraz z roku na rok powię* 
| kszającej się ludności. Uprzemysłowię* 

nie kraju wysuwa się tym samym jako  
wspólny i naczelny nakaz naszej racji 
stanu tak polityczno * wojskowej, jak 
i społeczno - gospodarczej.

W  tym stanie rzleczy polityka u* 
przemysłowiercą kraju winna być cen 
tralnym punktem wysiłków. Istnieją 
głosy przemawiające za tym. że realiza­
cja haisła integralnego liberalizmu za* 
pewnić m ole najlepsze rezultaty. M y­
ślę, że teza ta polega na głębokhn nie­
porozumieniu Polityka celna, polity­
ka reglamentacyjna, polityka ochrony  
własnych rynków  pracy, polityka kon* 
trolj obrotów kapitałowych — wszy­
stko to Zniweczyło najiistotnejsze ce­
chy. M ożna mówić o klorŁyśóach p o ­
wszechnego rozbrojenia, lecz stosować 
zasady liberalne w jednym kraju w 
dobie powszechnego prohibkionizmu, 
byłoby również szaleńcze, jaik rozbro­
jenie jednego państwa w dobie powsze 
chnych zbrojeń. Teza, że tylko skrajny 
interwencjonizm i etatyzm zapewnić 
mogą rozwój gospodarstw a n anodo* 
wego i dobrobyt w Polsce, jest! równie 
błędna, jak poprzednia.

Łatwo jest się domyśleć że właści­
we dobie obecnej rozstrzygnięcie znaj* 
duje się na przecięciu skrajnych kie* 
"iinkow. Leży ono w osiągnięciu ma- 
kkimum harmonijnego współdziałania 
państwa jako kierownika i regulatora 
gospodarki, a tiakże i jako przedsiębior 
c y  —  z. inicjatywą i przedsiębiorczością 
prywatną. Państwo musi mieć wpływ  
na harmonijny rozwój ca ło ści.

Pow racając do  spraw y uprzemysło* 
wienia twierdzić pragnę, że przede 
wszystkim trzeba w ytw orzyć w  społe­
czeństwie odpowiednie dla rozwoju  
pmemysłu warunki, moralne i należyte

Z  T E A T R U  W IE L K IE G O .

„ZYD0 WKA
Opera 5 aktach J. Fr. Halevy’ego. —  Słowa Eug. Scribe’go.

Opera ta jako całość muzyczna nie 
przedstaw ia zbytniej wartości jedynie 
solowe partie skłoniły widać kierowni 
ctw o artystyczne do wystawienia jej 
na lwowskiej s-cenie. Całe zaintereso* 
wanie słuchacza obraca sie dokoła 
W erm ińskiej, Gruszczyńskiego i W ta* 
gi oraz Bedlewicza i debiutującej K. 
M enkerówny. W . W erm ińska stwo* 
rzyła postać żyw ą o dużym  Draiwdzi* 
wym tragiźmie i fanatyzmie: głosowo 
jak zwykle fenomenalna. Stanisław 
Cruszczyński zadziwił i zachwycił pu­
bliczność. To dziś wielki śpiewak o 
najlepszej formie i sile głosu, łączący 
z tymi wartościami wybitna grę dra* 
matyczno * aktorska. Po ari. R achelo  
kiedy Fan“ publiczność dosłownie sza 
lała, wywołuj je mistrza kilkanaście ra* 
zy. Bo też dziś arię tę zaśpiewać może 
tak tylko czterech na świecie tj. Ben* 
jamino Gigli, A ureLano Per file, Mac

Gormic i Fitto Schippa, ale zagrać tak 
— chyba tylko G ruszczyński.

W rag a umiejętnie i wnikliwie pod* 
szedł do swoich partii basowych w 
sposób Liryczny, wytwarzając wysoce 
artystyczne efekty i nadając całości 
pierw iastek bolu i przeba- zenia* 

Bedlewicz miał też swój dobry dzień, 
głosowo dysponowany partie ks. Leo* 
polda wykonał najzupełniej poprą* 
wnie. 1 ’ I lO T fi

N a końcu parę słów  o debiucie Ka* 
roliny M enkerówny. Jest to miły i o* 
panowany sopran liryczny o tenden­
cjach koloraturowych. Rola Eudoksji 
jest niewdzięczna, to też debiut p. 
M enkerówny należy uw ażać za b. u* 
dany, posiada warunki na niepizecię* 
tną operow ą śpiewaczkę, to też życzy* 
m y jej serdecznie powodzenia. Dyry* 
gował sprawnie p. Lehrer.

Zastępca.

Giełda z  dnia 23 lutego.
WARSZAWA -  GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dewizy: Belgia 89.05, Berlin 2*2.78, Am. 
sterda-m 289.15, K openhiga 115.35, Londvn 
25.84, N. Jo rk  czeki 5.27 i trzy czwarte, ka, 
bel 5.28, O slo 129.90 Paryż 24.58, Praga 
18.38, Sztokholm 133.25, Zurvch 120.65, Me 
diolan 27.86. Papiery procentowe; 3 prc. 
inw estycyjna 64.35, 5 prc. konw 53.75, 5
prc. kol. 51, 6  prc. dolar. 60.50, 4 prc. doi. 
47, 7 pic. stabil. 435, 4 prc. konsolid. 51.63. 
Akcje: Bank Polski 16X3, ( uk:er 28.25, Wę* 
giel 19.25. Lilpop 12.85, N orblin 56.25, O s 
strowiec 28.25, Starachow ice 32.50.

LWÓW -  GIEŁDA ZBO 20W A .
Na Giełdzie obroty  w pszenicy, życie, 

ięcamicniu, mące oraz eg-ekutywne kupno 
i sprzedaż fasob. Na ogół ceny niezmie^ 
nione. Tendencja utrzymana usposobienie 
spokojne. Ccnv loco ,agon Lwów: żyto 
tandart L 25 -25.25, TI. 2 4 .7 5 -2 5 . Inne 

kursy niezmienione.

A F E R A  P O D A T K O W A  W  T A R ­
N O P O L U

Tarnopol, 22. 2. (Tel. wł.) Onegdaj 
ujawniono w Tarnopolu oszukańczą 
aferę podatkową popełnianą od kilku 
lat prze- spólników handlu starego że­
laza z Hermanem Spieglem na czele, 
którzy uchylali się od płacenia podat* 
ków odpowiadających ich właściwym 
dochodom. N a podstawie znalezionych 
u jednego ze wspólników ksiąg kaso* 
wych ustalono, że szkoda jaka poniósł 
skarb państwa, sięga kwoty jaka d o * 

winna być zapłacona od obrotu 700.000 
zł. Dochodzenia w toku

SIL N A  A R M IA  TO  G W A R A N C JA  
P O K O JU  -  SPEŁN IT O B O W IĄ Z E K

7 A C I T  F O N

| nastawienie opinii publiczlnej. C zyż ni« 
niechęć i pogarda stanu szlacheckiego 
w dawnej Rzeczypospolitej do rzemio­
sła, handlu i zegUgu była jedna z wie­
lu zresztą przjyczyn gospodarczego za­
cofania naszego narodu?

M ożemy śmiało stwieidzć, że już 
zdecydowanie wyrwaliśmy sie z kryzy  
su i wchodzimy w orbitję pomyślnej 
koniunktury światowej. Sytuacja po* 
prawiła się również w krajach rolni* 
czo*surowcowych ze względu na rosną 
ce Zapotrzebowanie na surowce oraz 
zdecydowaną haussę na światowym  
rynku surowców.

Kończąc swe uwagi Minister zazna­
czył, że wkraczając na drogę wysiłku 
organizacyjnego, mającego doprowadzić 
nas szybko do większej prężności ma­
terialnej, nie możemy eksperymento* 
wać. Polska musi się rozwijać bez 
wstrząsów i gwałtów. Oderwana od 
życia lub jednej grupie a nic całoset 
społeczeństwa służąca doktryna gospo­
darcza czy społeczna, nie może być dla 
nas odpowiednia.

D Y S K U S JA .

Po omówieniu ciężkiej sytuacji go­
spodarzy małorolnych, pos. H yla koń* 
czy stwierdzeniem, że wytyczne, zawar 
te w delkilaracji pik. Koca są słuszne, a 
praca nad ich realizacją — celowa i po­
trzebna dla narodu i państwa, (okla­
ski).

Pos. Marchlewski mówi o wielkim 
wpływie, jaki rozwój kupiectwa m ógł­
by wywrdeć na w zrost produkcji j za­
trudnienie. N iestety wciąż jeszcze trw a  
spadek ilość' świadectw przemysło­
wych, a  roli kjupca nie docenia się.

Pos. Matusiak uważa, że podstawą 
bytu państwa jest nie rolnictwo, 3 
przemysł. Nasz przemysł jednak musi 
zmienić nastawienie, dotychczas idzie 
om bow em  tylko w tym kierunku, aby 
w yprodukować t\lc co na dziś. a o ju* 
Dno wcale się nie troszczy.

Pos. Stamm utuzymuje. że kupiec jest 
niezbędnym ogniwem w  gospodarce. 
N a pauperyzację kupiectwa wpływają 
nadmierne obciążenia podatklowe i in* 
ne świadczenia

Pos. Goetz -Okocimski kładzie nacisk 
na potrzebę rozwoju organizacji han* 
dlu wewnętrznego artykułami rolniczy 
mi, handel ten bowiem nie spełnia na* 
leżycie swych zadań.

Pos t Dąbrowski przyłącza się do gło 
su p. Wierzbickiego, który w czasie 
zeszłoroczej debaty zwalczał etatyzm 
i wykazywał uprzywilejowanie pań­
stwowych przedsiębiorstw.

Pos. Ostafin poddaje krytyce gospo­
darkę gazową Polminu, uważając, że 
pozostawienie w administracji i eksplo 
atacji Polminu gazociągów państwo­
wych jest niewłaściwe. Dlatego mówca 
apeluje do p. ministra, aby gazociągi 
państwowe wydzielić w oddzielne 
przedsiębiorstwo oraz poddać rewizji 

' gospodarkę Polminu na odcinku 
Pollonu.

Pos. Tomaszkiewicz na tle przedsta­
wionych przez p. Wicepremiera wyty­
cznych nasĄtgo programu gosipodar* 
czego, komtstatyije diuże różnice między 
interesem społeczno-gospodarczym 
państwa, a tym! wytycznymi, które so­
bie stawia t  zw. wielki pzemysł.

Pos. Nowicki występuje przeciw 
kartelom, oświadczając m. in.. że roi* 
nłk nie jest przeciwnikiem pr-.emysłu, 
ale jest przeciwnikiem ikartelj nasjta* 
wionych tylko na wielki zysk/ i igno­
rujących rynek wenwętrzny.

Pos. Głowacki wskazuje na (konie­
czność rozwoju miasta Przez wprowa­
dzenie ułatwień dla rzemiosła chrześci­
jańskiego. Potrzebna jest przedie wszy­
stkim dobra organizacja Wredytowa. 
Rzemiosło domaga się wykjonania szle- 
regu rezolucyj powziętych na licznych 
zja idach, znowelizowania ustawy z 
1927 r., nowelizowanej w 1931 r. w kie* 
runku rozdzielenia przupdsów, obejmu 
jącydh całość produkcji na przepisy, 
odd/ielne dotyczące rzemiosła ,i drob*
nego przemysłu.

N a tym dyskusję wyczerpano. N a  
kwesty pouusąone przez mówców, od­
powiedział jeszcze w  krótkich wywo* 
dach referent d  ? s . Sowiński.

Popraw ka p, 1 Ivli dotycząca przemy 
słu ludowego nie została przyjęta przez 
marszałka, wobec nie uzgodnienia ze 
sprawozdawcą.
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Budżet min. W. R. i 0. P. na plenum Sejmu.
W arszaw a. 23, 2 (P A T .) N a w czo­

rajszym plenarnym posadzeniu. Sej­
mu po odesłaniu w pierwszym czyta* 
niu do odnośnych komisji szeregu 
projetkow ustaw, zgłoszonych przez 
posiew, pizyitąpiono do  dalszej deba­
ty r.ad budżetem M inisterstwa W . R. 
i O. P.

Eos. Ekert na wstępie pokreślą, że 
założeniem, od którego nam nde wolno 
odstąpić, jest przynależność ziemi Ma* 
łopolska W shodniej do Polski. Naru* 
szenie rej zasady nie jest możliwe. Z  
tym w*ąże się wskazanie, że polski 
stan posiadania na tych ziemiach musi 
być zachowany.

Przechodząc dc szczegółowego om ó­
wienia pi obłemu narodowościowego  
mówca wypowiada pogląd, że najwła- 
ściszą formą jest zasada współżycia na 
rodow ości z sobą : obok siebie w ży* 
cju sam orządowym , organizacjach go- 
spodarczycs i społecznych, w szkolni­
ctwie. Tę zasadę należy szczególnie sta 
rannie stosować w ązkole, ponieważ 
jesti ona czynnikiem w wysokim stop­
niu wpływającym na współżycie. D o  
tego celu służą szkoły utrakwistyczne. 
l.undość mieszkająca na kresach wscho 
duiich, wyznająca obrządek g|recki i 

łaciński, kltóre są równorzędne lliiędzjy 
sobą, uległa pomieszaniu, nie tylko 
jeżeli chodzi o kryteria narodow ościo­
we, ale i o typ fizyazny, który zatraci  
swoją odrębność z pow odu miesza* 
nych małżeństw. Stąd pochodzi, że nie 
ma silnego napięcia narodow ościow e­
go wśród tamtejszej ludność1 i że je* 
dynym systemem, jaki należy zastoso* 
wać na tamtych ziemiach — jest system  
współżycia.

Pos. Jahoda-Żóltowski omawia ob­
szernie zagadnienie szkolnictwa zawo* 
dowego, wskazując, że b. ważną staje 
sę kwestia szkół dokształcających za­
wodowych.

Z kolei b. długie przemówienie w y­
głosił pos. W ojtow icz, sitajac w  obro­
nie Związku nauczycielstwa (Z . N . P .) 
M iędzy innymi mówca podkreśla, że 
akcja protestów  w  sprawie rzekomego 
bezbożnictwa n'ektóry<lh nauczycieli, 
robi swoje, bo cały szereg ludzi wierzy 
w to, że nauczyciel jest komunistą.

Z kolei pos. W ojtow icz omaw ia sze 
rokjo Istosunkiii na wy-.sdych uczelniach 
i v;vstępuje ostro przeciwko ekscesom  
— polemizując przy tym z twierdzenia 
m ipos. ks. Lubelskiego.

W  zakończeniu mówca poruszył pro  
blem wzajemnych stosunków polsko-

ukraińskich, podkreślając, że jeżeli 
normalizacja rozwija się zbyt wolno, 
to dlatego, że brakuje po temu woli, 
a pizeoieź na odcinku szkolnictwa mo* 
żna najłatwiej dojść do porozumienia.

PRZEM < iW lE N IE  M IN . ŚW IĘT O  
S Ł A W S K IE G O .

N a zakończenie debaty nad budże* 
tem Ministerstwa W . R. i O. P. p. mini 
ster prof Swiętosławski wygłosił na 
plenum Sejmu w dn"u 22 b. m. dłuższe 
przemówienie, w którym  szczegółowo 
odpowiadał na uwagi p. posłów.

I N a wstępie p Min ster udzielił w y- 
jasn eń pos. Drozdowi-Gierymskiemu  
w sprawie p. kuratora lubelskiego, o- 
świadczając, że nie może być mowy, 
aby kuratorium  mogło kiedykolwiek 
stosować specjalną tolerancję w stosun­
ku do tych, którzy prowadź li akcję 
komun styczną. Muszę też podkreślić 
wysoce obywatelsllie stanowisko kura­
tora Lewickiego, który nie chciał, aby 
mogło ucierpieć szkolnictwo dlatego, 
że około jego osoby rozpętała s ę bu­
rza niesprawiedliwych i krzywdzących 
go podejrzeń (Oklaski )

O to wyjątk zi pisma, kltóre otrzym a' 
łem od kuratora Lewickiego: „zaostirze 
nie sytuacji w ostatnich czasach utru­
dnia mi w wysokim stopniu w ykony­
wane obowiązków służbowych i budzi 
wątpliwości, czy moja osoba, związana 
ze stanowiskiem kuratora, wzięta za 
cel niepiraebierający ch w środkach ata* 
ków, nie angażuje zbytnio interesów  
szkolnictwa w okręgu lubelskim. A ta­
ki prasowe kierowane z cała bezwzględ 
nośaią przeciw mnie osobiście, wciąga­
ją i osoby moich przełożonych. Róż- 
nt czynniki kolportujące szereg złośli­
wych insynuacyj pod moim adresem, 
dążą d o  zaniepokojenia opinii publi* 

; c4nej i p oderwania zaufania nie tylko  
i do mnie, ale i do stanowiska, które 
! zajmuję".

Odpowiadając dalej na pytanie, czy 
rząd i społeczeństwo potrafi doprow a­
dź ć w tym roku do wybudowania 
5.000 izb szklolnych, p. Minister zazna* 
cza, że nie ma prawa być pesymistą, 
ani optymistą w tej sprawie. Jeżeli jed* 
iiak w roku największei walki z  kryzy­
sem, z  przechodzeniem przez jego dno, 
można było wybudować 2.500 izb, wno 
si p. M inister, że w roku następnym  
są widoki podwojenia tej akcii.

Kategorycznie występuje min ster 
przeciwko dopuszczaniu myśli, że na­
uczyciele, należący do różnych organi-

Człowiek wczorajszy i dzisiejszy.
Pogadanka radiowa.

Znakom ity artystr dramatyczny 
p. Stefan Jaracz w ygłosił przez ra* 
dio aktualną pogadankę, którą w 
najistotn iejszych wyiątkach poni* 

żej podajemy.

Praca aktora ma tę właściwość, że ka 
ze człowiekowi nieustannie się przeasta 
c/.ać. Raz ci kłażą b yt mnichem, a po­
tem  nagle bandytą, lichwiarzem, ban* 
kierem, dyplomatą, generałem, safan- 
dułą, czy ja  wreszcie wiem czem, do 
licha 1

A utor napisał sztukę, ja dostałem r °  
lę, ale to są tylko kawałki z życia mego 
bohatera. Takie fragmenoiki rozm ów , 
spotkań, powikłań, sytuacyj. Między 
scenami fen bohater też powinien żyć. 
Przynajmniej powinien żyć w świado* 
mości widza teatralnego. Już wchodząc 
na soenę powinien mieć kawałek życia 
przeżytego za sobą. I to  właśnie jeg °  
życia, a nie napisanego w  tych nutach, 
jakim, jest rola. — Jeżeli aktor nie p o ­
trafi pTzeżyć tego cudzego życia, nie 
potrafi go zrozumieć — stracony jego 
ti od. Bo tak już jest proszę państwa.

I teraz gram właśnie role, po którą  
musiałem wleźć bardzo głęboko w ży­
cie. Sztjukla nazywa się „Ludzie na 
krze". G ram  człowieka nie z dzisiej­
szej epoki. I ten typek zabłąkał się we 
współczesność. Patrzy biedak i ni;e ro» 
zumie. Przywlókł ze sobą cały bagaż 
poglądów i przekonań tamtei epoki —  
ustalonych, uświęconych, jasnych, pro­
stych, nie podlegających dyskusn.

Typek wie, że ideał — to ideał, 
świństwo — to świństwo, p raca — to  
wysiłek rzetelny, zdolności — to  dar 
niebios, miłość — t.o całkowite, idealne 
i bezinteresowne oddanie. Sukces to  
rezultat i uwieńczenie wysiłków i u- 
zdolnień. T ak on to sobie wszystko

wyobraża, ten wczorajszy człowiek.
— A ż tu właśnie okazuje się, że to  
w szystko bujda, nieprawda! — Suk­
ces to wynik sprytnego tricku. Miłość, 
to wymienny tow ar, to  środek prowa* 
Jziący do Maniery, a praca to przypad­
kowy zbieg okoliczności. Trudno' mu 
to wszystko biedakowi zrozumieć.

N o i teraz — pioszę! Brosze zagrać 
tę rolę. — N urtow ała mnie myśl, że 
te wszyslilde aluzje na temat ideałów, 
na temat uczciwości — nie są wypad* 
kiem w  koliziji z prawdz.wą rzeczywi* 
stośćią. B o jeżeli tak nie jest, to jaMże 
to zagrać? W yrecytow ać bez przeko­
nania szereg bzdur i stosunkach z księ 
życa? — Przecież publiczhość ucie­
knie z tetaru.

N o i — uważacie — zacząłem pa­
trzeć. Mam teatr na Powiślu, jestem 
pracodawcą i pracobiorcą. Stykam się 
z żydem  na całym froncie walki.

D opiero rola pobudziła mnie, żeby 
wyjść z teatru. Żeby spojrzeć na to ca* 
łe widowisko z boMu.

Gdzie jest ten konflikt miedzy idea­
łem a rzeczyw istością? — A  reatr mam  
na Powiślu. I l)o właśnie jest tak blisko 
życia. Spotykam ludzi sytych i głod­
nych. Tych głodnych znacznie więcej. 
G ryzie ich oprócz tego mróz.

Powiada do mnie znajom y: N o, 
chwała Bogu mróz zelżał.

— Dla kogo, panie szanow ny? — 
Dla pan a? N o, tak! Pan ma futro i pal 
to. F u tro  jest ciężkie, fatygujące. M róz 
zelżał więc można chodzić w palcie.
— A  jeśLi kto nie ma palta? Myśli; pan, 
że bez palta jest wiele cieplej, gdy jest 
tylko trzy  stopnie mrozu zamiast 
piętnastu? Ehe, to się paru tylko 
zfdaje.

zacyj, poza Z w :ązkiem Nauczycielstwa  
Polskiego, są omijani przy obsadzaniu 
stanówiskj kierowniczych.

P. Minister podnosi dalej, że jeśli cho 
dzi o zatrudnienie nauczycieli ukraiń­
skich, to liczby są znacznie bardziej 
optymistyczne, aniżeli te. które były  
podawane. N . p. w  szkolnictwie po* 
wsąechnym przyjęto w tym roku 117 
nauczycieli Ukraińców. Jeżeli chodzi o 
przenieś'enic, które taki barwnie były  
omawiane przez pos. W ełykanow icza, 
tioj w noku bież. było takich pnzenieseń 
36, co nie jest rzeczą dużą na bardzo  
wielką liczbę nauczycieli w okręgu  
lwowskim.

Po tych wyjaśnieniach, bardzo długi 
ustęp swoich wywodów p. Ministei 
poświęcił sprawie przysposobienia 
wojskowego i rozwoju sportu w Pol* 
sce. P. M inister ośw iadczył, że obcią* 
żenie ministra W . R. i O. P. odpowie­
dzialnością za prace W . F. i P. W . i 
sportową w społeczeństwie jest tylko  
w części słuszne. Istotnie minister W . 
R. i O. P. odpowiedzialny jest za W . 
F. i P . W . w szkolnictwie. Zaś P U . 
W . F. i P. W . w tych sprawach na 
terenie szkolnictw a ma jedynie praw o  
przedstawiania ministrowi W  R. i O. 
F. wniosków i opinij.

P. Min ster stwierdza dalej, że Polska 
jedna z pierwszych wprowadziła P. W . 
Sporo lat temu na dobrych podsta* 
wach i na nas w zorow ały się i wzorują 
różne narody. Przysposobienie W o j­
skowe w liceach i gimnazjach jest obo­
wiązkowe.

F. U . W . F. i F . W . w bieżącym mie 
yąau zakończfył prace badawcze zwią* 
zane z projektem prowadzenia obo­
wiązku W . F. na pierwszym roczniku  
studtow i z odpowiednimi wnioskami 
wystąpi do Min. W . R. i O. P.

Defetyzm społeczeństwa, jalki tow a­
rzyszył polskiej op :nii publ cznej z ra­
cji uidziału naszego w igrzyskach olim­
pijskich, wywołany został pi opagando 
wym nastawieniem Niem ców  w kierun  
ku. „medalowym1, to  znaczy pędem  
do zdobycia największej ilości medali, 
których nasi olimpijczycy za mało 
przywieźli d o  ki aj u. W  rzeczywistości 
nie jest tak źle, jakby się zdawało. 
N a 14 działów, któreśm y repcezento* 
wali, tylko 3 wypadły dla nas niefor­
tunnie;. Prezes Zw . Pol. Sport p. min. 
U lrych oświadczył z trybuny radio* 
wej, że wyn k  igrzysk uważa za pozy* 
tvw ny, chociaż nie zdobyliśmy złotych 
medalu Nie mniej pozwolę sobie zau-

A  pan jeszcze po chwil; się zastana = 
wia. C o praw da to wolę m róz niż tę 
odwilż. B o się buty niszczą. C hoć z 
drugitj strony... na opale sję oszczędza. 
— Tak sobie facet rozumuje, uważacie 
państwo. — N o, a jeżeli ktoś m a takie 
buty, że przeciekają? T o pewno woli 
mróz, co ? T o jest, wiede tak. jak/ z 
rym co to myśli czy lepiej się utopić w 
ciepłej czy zfainej wodzie. Jak  myśli­
cie? Pewno w ciepłej wodzie przyjem* 
niej tonąć, co ?  Tak, czy n ie? — A  
jeśli ktoś wugóle nie chce się liopić?

Bardzo powadam państwu przykre 
zagadnienie i bardzo niemiłe widoki 
spotyka sdę na Powiślu. A  w  takim So 
snowcu. Łodzi, Brzezinach, czy Białym  
stoku wcale nie weselsze. Są tam  lu* 
dzie, którzy dostają raz n i  dzień talerz 
gorącej zupy T o  jest minimum pom o­
cy zimowej.

Pomoc Zim ow a? To też jest "Utknię­
cie ideałów z życiem.

Znam  jednego bardzo zacnego jego­
mościa. M a sklep. B aid zo  zawsze ubo* 
lewa nad biedą w kraju. — Biedna 
Polska — powiada, biedny kraj. Ileż 
to nędzy się widzi codziennie. Ileż to 
łez rozdeptujemy codziennie na trotua  
rze.

Tak to on sobie, uważaue. poetycko  
formułuje swoje wrażenia. Jak  by z 
gazety czytał. W ięc powiadam - - całe 
bzczęśce, że jeszcze zacnych ludzi nie 
brak, że przecież istnieje „Pom oc Zi­
m owa", która może liczyć na ofiarność 
społeczeństwa... Pan pewnie też już mu 
siał dać sporo.

Facet się trochę zmieszał. — Zade­
klarowałem, powiada, i dam. ale... mu* 
szę poeżekać, bom jeszcze sobie norm y  
nie ustalił. — A  kiedy będą ustalone? 
Może w lipcu? Ale tym  co głodują i 
marzną — to już norm y ustalił miróz 
i żołądek.

A  petem, wiecie państwo, zacząłem

Przed przyznaniem państwo­
wej nagrody literackiej.

W aiszaw a. 23. 2. (PA T .) C zw artek  
dna 25 b. m. o  godz. 9 rano zbierze s ę  
w  M inisterstwie W . R. i O. P. sąd kon  
kursowy nagrody muzycznej p, Mdni* 
stja W . R. i O . P. Nagród*, przyzna­
wana jest za całokształt działalności 
artystycznej ze szczególnym uwzględ­
nieniem okresu ostatniego pięciolecia.

Wystawa drzeworytów 
japońskich w Warszawie.
W arszaw a. 23. 2 (P A T .) W  m arcu  

b. r. odbędze się w  gmachu poselstwa 
japońskiego otwarcie w ystaw y grafiki 
japońskiej w jej rozwoju łiistorycz* 
nym, U rzeczeniem  w ystaw y, która o r­
ganizowana jest j>od protektoratem  
posła Ito zajmują się dwaj plastycy ja* 
pońscy Tarq Takikawa i Asahi Masa* 
hide, którzy specjalnie przybyw ają do  
W arszaw y.

Nie zaznają 
w zimie giodn 
bezrobotni, 

jeśli każdy złoży ofiarą 
na Pomoc Zimową.

KONTO M. K. K. O 1200.

ważyć, że w yczyny sportowe na olim­
piadzie nie są żadnym sprawdzianem  
powszechności, względnie wysokiego 
ogólnego poziomu sportow ego narodu
i P. U . W . F. i P. W . nie bazuje swej 
działalność; na długościach, wysoko* 
ścach i sekundach osiągniętych przez 
rekordzistów.

Kocząc swoje uwagi chciałbym za* 
znaczyć wielką wagę wszystkich poru­
szanych w dyskusji zagadnień. Jednak* 
że wszystkie te sprawy nabierają zna­
czenia drugorzędnego wobec wczoraj- 
sątj deklaracji płk. Koca.

Po przemówieniu p. min. Świętosław  
sk ego zabrał głos referent Pochmarski 
reasumując dyskusję nad budżetem  
Min. oświaty.

Sprawozdawca podkreślił m. ia., ifc 
poprawienia wymaga podniesiona kjwe 
stia „obchodowania". N ależałoby u- 
stalić jako święto państw ywe nowej 
Polski dzień 11 listopada, k tóry  łączy 
nas wszystkich w  uczuciach dla Józefa 
Piłsudskiego dla niepodległości. Frezy  
du ita , armi. i N aczelnego W o d za, tak  
jak ustaw ow o był ustalonym świętem 
państwowym dzień 3 maja.

N a  tym  zakończono obrady nad bu­
dżetem M''nisterstwa W . R. i O. P.

już rozpytyw ać różnych ludzi. — W ięc  
jeden facet ze wsi pow ada mi. że zade­
klarował zboże. — A  dał p an ? — Je -  
sze nie. — N a co pan czeka? — Bo  
ceny właśnie idą w górę. — Idą w  gó* 
rę ?  — N o  to co ?  T o  pan myśli, że pań 
skie żyto, czy kartofle będą pożywniej 
sze, gdy będą droższe? Przecież pan i 
tak zadeklarował w naturze.

I tak mówi Jaracz — postępują 
adwokaci, lekarze i inni obywatele  
wolnych zawodów.

N am , w  naszej skromnej skali po­
trzeba stosunkowo nie wiele. U  na­
szych sąsiadów zbierają — i to  znany* 
mi metodami — dw udziestokrotną su­
mę. A  u nas bardzo wielu najpierw  
dobrowolnie deklaruje a potem dobro  
wolnie... nie daje. A to dopiero poło­
wa lutego.

W ięc na co czekacie? — G łód, zi­
mno, to zły doradca. Bardzo zły do* 
radca. Lepiej m u w  porę odebrać głos. 
P-o tu życie musi być w zgodzie zi po­
trzebami. Tu państwio nie może odgry* 

j wać roli bezradnego safanduły, jak bo* 
hater, którego gram  w  mojej sztuce 
wobec swoich dzieci.

Studiując swoją rolę człow-eka, k tó­
ry me mógł zrozumieć rozbieżności 
ideałów z życiem, doszedłem do pro­
stych wntosklów w innej dz&edznie, 
Mój bohater — to  dopraw dy fujara. 
Fajtlapa nie przystosow ana d o  tycia. 
Ale państwo nie móże siedzieć na 
ciiy lejnej krze lodowej. Musi stanąć 
na twardym gruncie rzeczywistości. A  
my, obywatele, nie możemy, jak wi* 
dzow;e czekać, aż dram at sam się roz­
wiąże, a potem  pisać tylko recenzje.

Tak, proszę państwa, tuta i w b-* 
p rzy słow iu  sy ty  musi zrozumieć głod­
nego. Tutaj same deklaracje nie pom o­
gą. To moia praw da, praw da aktora, 
który zeszedł na chwilę ze sceny, by  
zetknąć się z prawdziwym żydem .
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

I. Km. 508/37 (IV . Km. 1974/35). O bw ie, 
szczenie o licytacji nierucnom ości. K om or, 
nik Sądu grodził J e  go w D rohobyczu, rewia 
ru I. Swarowski Kazimierz, m ający kance. 
larię w D rohobyczu, R/.iek, Ratusz N r. 44 
na podstawie art. 676 i 679 kpc. podaie do 
publicznej wiadomości, żc dnia 31 marca 
1937 o  godz. 12.30 w D rohobyczu w Sadzie 
grodzkim biuro N r. 42 odbędzie się sprze, 
daż w drodze publicznego przetargu nale. 
żącej do dłużników  Reginy z Fernhoffów  
Ste-m, A dy i F lo ry  Stern nieruchom ości: 
realności o b j. whl. 419 ks. gr. D rohobycz. 
Zagrody, położonej przy ul. Sienkiewicza 
wraz z budynkiem mieszkalnym i oficyną. 
N ieruchom ość oszacowana została na sumę 
zł. 25.993, cena zaś wywołania wynosi 
złotych 19.494 groszy 75. "Przystępujący do 
przetargu obow iązany jest złożyć rękoj. 
mię w w ysokości złotych 2.599 groszy 30. 
Rękojm ię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach w kładkowych instytucyj, w 
których wolno umieszczać fundusze malo. 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji zachowane bedą 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile doaah 
kowo publicznem obwieszczeniem nie będą 
podane do wiadomości warunki odmienne 
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń jeżeli osoby 
te przed  roapoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwoi. 
Hienie nieruchom ości lub je j części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu nakazujące zawieszenie egzeku. 
cji. W  dągu ostatn. 2 tyg. przed licytacją 
wolno oglądać nieruchom ość w dni pow­
szednie od godziny 8— 18»tej, akta zaś po. 
stępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w Sądzie grodzkim w D rohobyczu, ul. 
S try jska sala N r. 42 lub w biurze ko m or. 
nilta.

K om ornik Sądu Grodzkiego Rewiru 1. 
D rohobycz, 12 lutego 1937. 677K

X I. Km. 229/36. Obwieszczenie. Kom or, 
nik Sądu grodzkiego miejskiego we Lwo„ 
wie Rew. X I. obwieszcza, że w dniu 26 lu. 
tego 1937 o godz. 12.30 odbędzie się egze. 
kucyjna sprzedaż przez licytację publiczną 
ruchom ości, należących do dłużnika w jego 
mieszkaniu lokalu we Lwowie, przy ul. Li. 
stopada 75, składających się z sprzętów do:\ 
nyo-wych, które można oglądać w miejscu 
sprzedaży w dniu licytacji w czasie wyżej 
oznaczonym.

K om ornik Sądu Grodzkiego M iejskiego.
Rewiru X I .

Lwów, 16 lutego 1937. 68zK

V II. Km. 2339/36. Obwieszczenie o licy. 
tacji ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkie, 
go m iejskiego we Lwowie V II. rewiru W ła. 
dysław D ohnal, mający kancelarię w eL w o * 
wie, ul. Piekarska Nr. lc  na podstawie art. 
602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 26 lutego 1937 o godz. 10.45 we 
Lwowie, ul Boim ów  N r. 9 odbędzie się 
licytacja ruchom ości, składających się z 800 
szt. taśmy blasz., maszyny do pisania marki 
Continental, nici i przędzy w ełnianej. R u . 
chomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Kom ornik Sądu Grodzkiego M iejskiego.
Rewiru V II.

Lwów, dnia 15 lutego 1937. 680K

III. Km. 1355, 1356/36, 1248/36, 1385/36, 
1306/36, 177/37, 186/37. Obwieszczenie o li. 
cytacji ruchomości. Kom ornik Sądu grodz, 
kiego w Przemyślu III. rewiru łan  Tabaka, 
mający kancelarię w Przemyślu, ul. G rod z, 
ka Nr. 6  na podstawie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 26 lu. 
tego 1937 r. o godz. 14 w Przcmyśllu, ul. 
Mickiewicza odbędzie się licytacja ruchomo 
Ści, należących do Prot. Firm y N ow y Prze. 
rayski M łyn Parowy Frenkla i Ski, składa, 
jących się z kotłów  parowych o prężności 
pary 12 atm. o powierzchni ogrzewalnej 
120 m kw. z paleniskami o wadze o koło  18 
ton, oszacowanych na łączną sumę zł. 3.800. 
Ruchom ości można oglądać w  dniu licyta, 
c ji  w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

K om ornik Sądu Grodzkiego Rewiru III. 
Przemyśl, 20 lutego 1937. 678K

II. Km. 684/33. Obw ieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
w Sniatynie A ntoni Szul, m ający kancela. 
rię w Sądzie grodzkim w Sniatynie, na 
podstaw ie art. 676 i 679 kpc. podaje do pu, 
blicznej wiadomości, że dnia 31 marca 1937 
o  godz. lOrtej w Sądzie grodzkim w Snla. 
tynie odbędz e się sprzedaż w drodze pu. 
blicznego przetargu, należącej do dłużni, 
ków  Feiwla Eisenkrafta oraz do spadkb. po 
bł. p. Sisli Eisenkraft, Feiwla Eisenkrafta, 
B erła  Eisenl.rafta i Samuela Eisenkrafta 
nieruchom ość a to : 7/8 części realn. składa, 
jące j się z pbud. 279 gm. kat. Sniatyn dłuż. 
ników w 5/8 i w 2/8 części własnych. N a 
pbud. 279 obszaru 399 m kw. stoi drewnia, 
ny mieszkalny o 3 pokojach, kuchni zpm. i 
stajnia. Od strony północnej parkan. Ńr. 
orientacyjny domu 328/11. Księga hipotek 
czna zaginiona. Nieruchomość w 7/8 czę. 
ściach oszacowana została na sumę zł. 5.289 
gr. 41, cena zaś wy wołania wynosi złotych 
3.967 groszy 05. Przystępujący do pyrze, 
targu obowiązany jest złożyć rękojmię 
w wysokości złotych 528 groszy 94. — 
Rękojm ię należy złożyć w gotowiżnie lub 
w takich papierach wartościowych bąd i 
książeczkach wkładkowych instytucyj, w 
których umieszczać wolno fundusze mało, 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny

giełdow ej. Przy licytacji będą zachowane i 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodat. j 
ko w cm publicznem obw ieszczeniem  nie bę. i 
dą podane do wiadomości warunki odm ień. | 
ne. Prawa osób trzecich nie będą przeszko, I 
dą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeże li osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zw olnię, 
me nieruchom ości lub je j części od egze. 
kucji i ze uzyskały postanowienie w łaśri, 
wego Sądu, nakazujące zawieszenie egze. 
kucji. W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho. 
mość w dni p>owszednie od godziny 8; mej 
do 18»tej, akta zaś postępowania egzekucyj. 
nego miożna przeglądać w Sądzie grodzkim 
w Sniatynie, ul. Nicmczewskiego N r. 39 
sala Nr. 12.

Kom ornik Sądu GrodzKiego.
Sniatyn, 28 stycznia 1937. 679K

V II. Km. 105/37. Obwieszczenie o licyta, 
cji nieruchomości. K om ornik Sądu grodz, 
kiego miejskiego we Lwowie rewiru V II. 
Dohnal W ładysław , m ający Kancelarię we 
Lwowie, ul. Batorego Nr. 34 na podstawie 
art. 676 i 679 kpc. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 9 kwietnia 1937 o godz.
12.tej w Sądzie grodzkim miejskim we Lwo, 
wie, przy ul. Sądow ej 7 sala oddz. 111. 
drzwi N r. 7 odbędzie się sprzedaż w dro. 
dze "publicznego przetargu należącej dio 
dłużników 1) Janiny 1 śl. Klim owicz 2 śl. 
Tatarzyńskiej, 2) niel. M ieczysława Józefa 
2,ga im. Klimowicz i 3) niel. Adama M a. 
riana Klimowicz nieruchom ości ob j. whl.
313/IV. i 2070/IV. ks. gr. gm. m. Lwowa, 
prowadzonej w Sądzie okręgowym we Lwo 
wie, składających się z pgr. lk. 6468/1 o 
pow. 1361 m kw. i pb. lk. 3361 o pow. 439 
m kw., na której stoją l.p iętrow y dom 
mieszkalny i oficynow y budynek mieszkał, 
ny przy ul. Piekarskiej 1. orj. 53 1. kons. 
3734/4. N ieruchom ość oszacowana została 
na sumę zł. 78.921 gr. 40, cena zaś w yw o, 
łania wynosi zł. 52.614 gr. 27 czyli 2/3 czę. 
ści sumy oszacowania. Przystępujący do 
przetargu obowiązany jest Jo ż y ć  rękoj. 
mię w wysokości złotych 7.892 groszy 14. 
Rękojm ię należy złożyć w gotowiżnie 
albo w takich papierach wartościowych bądź 
książ. wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich.
— Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do­
da*,kowem publicznem obwieszczeniem nic 
będą podane do wiadomości warunki od­
mienne. Prawa osób trzecich nie będą prze. 
szkodą do licytacji i przysądzenia w łasno, 
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nic 
złożą dowodu, że w niosły powództwo o 
zwolnienie nieruchom ości lub je j części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właś. 
Ciwego sądu, nakazujące zawieszenie «**• - 
kucji. W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godziny 8»mej 
do 18,tej, akta zaś postępowania egzekucyj. 
nego można przeglądać w sekretariacie 
oddz. III. Sądu grodzkiego m iejskiego we 
Lwowie.

Kom ornik Sądu Grodzkiego M iejskiego.
Rewiru VII.

Lwów, 13 lutego 1937. 681K

AMORTYZACJE
T . 248/36. Boleslawiowi Krygowskiemu 

zginęła polisa ubezpieczeniowa na życie 
Towarzystwa Ubezpieczeń na życie „Vita" 
i Krakow skie Ska A kc. w W arszawie N r. 
196031 wystawiona na jego imię i nazwi* 
slco ,'op iew ając na 1.000 doi. am. ef. W z y , 
wa się posiadacza i interesow anych, by do 
6 miesięcy zgłosili swe prawa. Po tym cza. 
sokresie Sąd uzna polisę za umorzoną.

Sąd Okręgow y.
Lwów, 27. stycznia 1937. 667

u z n a n i e  z a  z m a r ł e g o .
T. 135/36. Edykt. Jan Cygan, urodzony 

30. marca 1870 w Nagoszymie powiat R o p . 
czyce, syn Stanisława i Katarzyny wyemi* 
grował w roku 1912 do Ameryki i odtąd 
bez wieści zaginął. W zywa się każdego
0 udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego 
kuratorow i i obrońcy węzła małżeńskiego 
Dr. Kryplewskiemu adwokatowi w T a m o . 
wie wiadomości o  zaginionym do końca 
marca 1938 roku. D opiero po upływie tego 
terminu edyktalnego i na ponowny wnio, 
sek, wyda się ostateczne orzeczenie sądo, 
we, uznające go za zmarłego a małżeństwo 
zawarte, przez niego z Franciszką Cygan za 
rozwiązane.

Sąd Okręgowy.
Tarnów , 23. stycznia 1937. 662

T. 115/36. Edykt. 1) Jan Burek urodzony 
10. czerwca 1883, 2) Karol Burek urodzo* 
ny 23. sierpnia 1893 w Pilczy Żelichowskiej 
powiat Tarnów , synowie Franciszka i Katan 
rzyny, żołnierze byłej arm;- austriackiej, o . 
statnio przebyw ający w Pilczy Żelichow . 
sklej, w roku 1915 zaginęli bez wieści na 
froncie rosyjskim , 3) Agnieszka Pałka, cór. 
ka Jana i K atarzyny, urodzona 5. grudnia 
1875 w Pilczy Żelichow skiej tamże, ostatnio 
przebyw ająca w yjechała przed wojną do 
D anii. W iadom ości o zaginionych pod 1)
1 2) udzielić należy Sądowi w ciągu 6 mie. 
sięcy, zaś o  zaginionej ad 3) do 1 roku

Sąd Okręgowy.
Tarnów , 29. grudnia 1936. 663

T . 134/36. W drożenie celem uznania za
zmarłego. 'Franciszek M orawiec, urodzony 
w Cw ikow ie powiat Dąbrow a dnia 19 gru. 
dnia 1896, syn Sebastiana i Marianny, jako 
żołnierz byłego austriackiego 57 pułku 
piechoty oraz uczestnik wojny światowej 
na froncie rosyjskim  w roku 1916 bez wie.

ści zaginął. W zywa się każdego o udziele. 
nie tutejszemu sądowi w iadom ości o zagi, 
nionym oraz zaginionego wzywa się, aby 
tutejszy sąd uwiadomił o swem życiu od 
dnia ogłoszenia tego edyktu do 6  miesięcy. 
D opiero po uplyśyie tego terminu edyktal. 
nego i na ponowny wniosek wyda się osta. 
teczne orzeczenie sądowe uznające gc za 
zmarłego.

Sąd Okręgowy.
Tarnów , 10 lutego 1937. 666

I T . 137/36 W drożenie postępowania ce. 
lem uznania za zmarłego. Tan Kremski, u. 
rodzony 21 maja 1896 r. w Tarnow ie, syn 
Tom asza i M arii z Krzyżanow skich, jako 
żołnierz b. austr. 32 p. obrony krajow ej 
oraz uczestnik wojny światowej na froncie 
włoskim w r. 1917 bez wieści zaginął. W zy. 
wa się każdego o udzielenie tut. Sądowi 
wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwać 
nego wzywa się, aby tut. Sąd uwiadomił o 
swem życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu 
do 6  miesięcy D opiero po upływie tego 
terminu edyktalnego i na ponowny wnio. 
sek wyda się ostateczne orzeczenie sądowe 
uznające go za zmarłego.

Sąd Okręgowy W ydział I.
Tarnów , 9 lutego 1937. 665

1. T. 83/36. Edykt. Tomasz Kura, urodzie, 
ny w 1885 roku w W oli W ielkiej powiat 
Ropczyce, syn M ichała i Magdaleny J o ,  
chym w r. 1905 w yjechał do Am eryki i bez 
wieści zaginął W zywa się każdego o udzie, 
lenie tut. Sądowi lub jego kuratorowi Drwi 
Małcdkiemu, adwokatowi w la m o w ie , wia. 
domiości o zag nionym, zaś poszukiwanego 
wzywa s!ę, aby tut. Sąd uwiadomił o swem 
życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu do 
1 roku. D opiero po upływie tego terminu 
edyktalnego i na ponowny wniosek wyda 
się ostateczne orzeczenie sądowe, uznające 
go za zmarłego.

Sąd Okręgowy W ydział I.
T a rn ó w ,'11 lutego 1937. 671

T. 3/37. Edykt. Julianna Łosyk, córka 
Sebastiana, ur. w Kurzanach 23 lutego 1899 
wyjechała do Prus w marcu 1914 r. na ro, 
boty. Od roku 1916 niema o niej w iado, 
mości. Ogłasza się, aby do roku od ogło. 
szenia edyktu w gazecie udzielono wiado. 
mości o zaginionej.

Sąd Okręgowy.
Brzcżany, 16 lutego 1937. 672

T. 34/36. Edykt. A ntoni B ab ij, s. A n d ize , 
ja , ur. 1896 w Trościańcu służył w wojsku 
ukraińskim w batalionie stanisławowskim i 
dnia 13 stycznia 1919 padł w bitwie pod 
Persenkówiką, Ogłasza się, aby do 3 mie. 
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie, udziec 
łono wiadomości o zaginionym.

Sąd Okręgowy.
Brzeżainy, 30 grudnia 1936. 673

T. 105/51. Michał Bruriee, urodzony 1852
Kamionka Lasowa jako ewakuowany do 
Rosji tam zmarł. Celem udowodnienia 
śmierci wzywa się go, aby do 3 miesięcy 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim  Sądowi.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 5 maja 1931. 668

T . 297/36. Jó z e f Maziur, urodzony 8 kwieć 
tnia 1893 w M ilatyczach, jako żołnierz fc. 
armii austriackiej zaginął. Ogłasza się p o , 
wszechne wezwanie o  udzielenie Sądowi 
wiadomości o losach zaginionego. Zaginio, 
ny zaś o ile żyje winien w ciągu 6  miesięcy 
donieść Sądow i o swem życiu.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 16 stycznia 1937. 669

1. T , 16/37. W drożenie postępowania ccc 
lem uznania za zmarłego. W ładysław  Swi, 
tek, urodzony w roku 1895 w Św iebodzinie 
powiat Dąbrow a, syn Józefa  i A gaty z Do< 
linów , jako żołnierz b. austr. p. 13 pp. oraz 
uczestnik w ojny światowej na froncie roc 
syjslldm w r. 1914— 18 bez wieści zaginął. 
Wzywa się każdego o udzielenie tut. Sądo, 
wi wiadomości o zaginionym, zaś posznki, 
wanego wzywa się, aby tut. Sąd uwiadomił 
o swem życiu od dnia ogłoszenia tego edyc 
ktu do 6  miesięcy. Dopiero po upływie te, 
go terminu edyktalnego i na ponowny wnio 
sek wyda się ostateczne orzeczenie sądowe, 
uznające go za zmarłego.

Sąd Okręgowy W ydział I.
Tarnów , 11 lutego 1937. 670

T . 113/36. Edytkt. Stanisław Sujdak, syn 
Józefa i A nny z Piękosiów , urodzony 17 
kwietnia 1897 w G órze M otycznej powiat 
Ropczyce żołnierz 50 pułku strzelców krec 
sowych, ostatnio przebyw ający w Górze 
M otycznej w roku 1920 zaginął bez wieści 
na froncie bolszewickim . W iadom ości o nim 
udzielić należy w ciągu 6 miesięcy Sądowi.

Sąd Okręgowy.
Tarnów , 20 stycznia 1937. 649

T . 114/36. Simeon (Sem en) Proskum iak, 
syn Oleksego, urodzony 15 sierpnia 1898 w 
Balińcach pow iat K ołom yja, żołnierz byłej 
armii austriackiej zaginął na w ojnie świato, 
w ej. Należy udzielić wiadómości o zaginio, 
nym Sądowi.

Sąd Okręgowy.
K ołom yja, 20 stycznia 1937 . 651

1. 141/56. W drożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Lazar Dawid 2»ga im. 
Kohane, urodzony 30 lipca 1896 r. w M ę, 
drzechow ie powiat D ąbrow a, syn Zindia i 
Kohane i Feigi Rebeki Daw id jako żołnierz 
b. austr. 157 pp. Landsturmkompanii oraz 
uczestn:k w ojny światowej, na froncie w ło, 
skim w r 1916 bez wieści zaginął. W zywa 
s:e każdego o udzielenie tut. Sądowi wia, 
domości o zaginionym, zaś poszukiwanego 
wzywa się, aby tut. Sąd uwiadomił o swem 
życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu do

6 miesięcy. D opiero po upływie tego termi, 
nu edyktalnego i na ponowny wniosek,, 
wyda^się ostateczne orzeczenie sądowe, u , 
znające go za zmarłego.

Sąd Okręgow y W ydział I.
Tarnów , 9 lutego 1937. 664

T. 139/36. Jan Lubońkij, syn M ikołaja i 
Eudlokii, urodzony 7 sierpnia 1890^ w Pia, 
dykach powiat K ołom yja w roku 1919 wy, 
d a li  się z Kołom yi i zaginął bez wieści. 
Należy udzielić wiadomości o zaginionym 
Sądowi.

Sąd Okręgowy.
K ołom yja, 17 grudnia 1936. 652

T. 129/36. Ja n  Szew czak, syn Piotra i H e, 
Ieny, urodzony 6  lutego 1897 w Zyw aczo, 
wie powiat H orodenka, żołnierz byłej armii 
austriackiej zaginął na w ojnie światowej od 
1918 roku. Należy udzielić wiadomości o- 
zaginionym Sądowi

Sąd Okręgowy
K ołom yja, 21 stycznia 1937. 653

T  143/36. Prokop M artyszczuk. syn Pio, 
tra i A nny, urodzony 20 Lipca 1898 w Trój,, 
cy powiat Sniatyn, żołnierz byłej armii au, 
striackicj zagn ał na wojnie światowej od 
roku 1917. N ależy udzielić wiadonn ści o 
zaginionym Sądcw i.

Sąd Okręgowy.
K ołom yja, 29 grudnia 1936. 654

T. 144/36. W asyl M artyszczuk, syn P io , 
tra i A nny, urodzony 26 lipca 1893 w T ró j, 
cy powiat Sniatyn, żołnierz byłej armii u, 
kraińskiej zaginął 1918 roku na w ojnie. N a, 
leży udzielić wiadomości o zaginionym S ą , 
dowi.

Sąd Okręgowy.
K ołom yja, 29 grudnia 1936. 655

T . 87/36. Dymitr Koałan, syn Iwana i T e, 
kii, urodzony 18 października 1875 w M y, 
kictyńcnch powiat Kosów , jako żołnierz 
byłej armii austriackiej zaginął na wojnie 
światowej. Należy udzielne wiadomości o  
zaginionym Sądowi.

Sąd Okręgowy.
K ołom yja, 1 grudnia 1936. 657

T . 66/36. N ykoła H ryniuk, syn Ju rka , 
urodzony 17 grudnia 1878 w Kamionkach 
wielkich powiat Kołom yja, jako żołnierz 
byłej armii austriackiej zaginął na wojnie 
światowej. N ależy udzielić wiadomości »  
zaginionym Sądowi.

Sąd Okręgowy.
K ołom yja, 31 giudnia 1936. 658

T . 103/36. Jarosław  Marian Gerulak, syn 
Teodora, urodzony 27 sierpnia 1891 w J a ,  
sienowie polnym powiat H orodenka w y, 
wieziony przez M oskali do R osji w roku 
1914 i tam zaginął. N ależy udzielić wiado, 
raoód o  zaginionym Sądow i.

Sąd O kręgow y.
K ołom yja, 12 stycznia 1937. 659

T. 151/36. M ichał Szyjka, syn Demetra i 
Heleny, urodzony 22 października 1886 w 
W ołczkow caeh powiat Sniatyn, w yjechał 
1914 roku do Kanady i zaginął. N ależy u , 
dzielić wiadomości o zaginionym Sądowi.

Sąd  Okręgow y.
K ołom yja, 20 stycznia 1937. 661

T . 108/36. Edykt. Józef Skorupa, syn J a ­
na, ur. 11 czerwca 1875 w Zarw anicy w r. 
1914 pow ołany do wojska austriackiego do
7 poiłku ułanów, w czerwcu 1917 jako  je , 
niec rosyjski miał umrzeć w szpitalu w o j, 
skowym w M oskwie. Ogłasza się, aby do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono 
wiadomości o zaginionym.

Sąd Okręgowy.
W  Brzeżanach, 20 stycznia 1937. 676

T. 71/36. E c jjk t. |an Witraik, syn H ara, 
syma, ur. 18%  w Bożykow ie wcielony do 
wojska austriaokiegio w r. 1915, a 1918 r. 
wzięty do niewoli w łoskiej, gdzie przeby, 
wał w obozie jeńców  w W eronie. Tam za, 
chorow ał i zabrany do szpitala roku 1919. 
Ogłasza się, aby do 6  maeeięcy od ogłoszę, 
nia edyktu udzielono wiadomości o zagi,
nionym. ,

Sąd Okręgowy.
W  Brzeżanach, 25 stycznia 1937. 674

T . 98/36. Edykt. Tym ko Słota, syn T e o , 
dora, ur. 13 maja 1885 w Łabiamkach niż, 
szych z chwilą wybuchu w ojny 191.4 w u c, 
lony do wojska austriackiego i od tego cza, 
su niema o nim wiadomości. Ogłasza się, 
aby do 6  miesięcy od ogłoszenia edyktu 
udzielono wiadomości o zaginionym.

Sąd Okręgowy.
W  Brzeżanach, 25 stycznia 1937. 675

ROZMAITE.
Prez. 344/37. Ogłoszenie. D ochodzenia w 

sprawie odnow ienia księgi gruntowej gminy 
katastralnej B ortm ili należącej do Sądu
grodzkiego w Ghodurowie zostały ukoń, 
czone. Odnośne akty z projektem  wyka, 
zów hipotecznych przeglądać można w tu, 
tejszym  Sądzie w Urzędzie, ksiąg grunto, 
wych w ciągu dni czternastu począwszy od 
dnia 1 — 14 marca 1937 r. Zarzuty przeciw 
wynikowi dochodzeń względnie przeciw 
prawdziwości zaprojektow anych wykazów 
hipotecznych należy wnosić w tymże ter, 
minie do kierującego dochodzeniami K o , 
misarza hipotecznego. Zarazem po myśli
§ 28 ust. 2 ustawy z  dnia 20 marca 1874
N r. 29 Dz. ust. karj. wyznacza się termin
na dzień 19 marca 1937 r. godz. 9 w biurze 
komisarza hipotecznego w Bortnikach ce, 
lem rozpatrzenia ewentualnie wniesionych
zarzutów.

Mr. Kazimierz W nuk 
Sędzia grodizlki jako komisarz hipoteczny.

Cbodorów , dnia 22 lutego 1937. 650
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